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Mgły 

Ściana z cegły i szkła 
wciśnięta w szeregi sosen 
nigdy nie będzie sosną... 

Tafle szklanych płyt 
zapatrzonych w jezioro 
nigdy nie zostaną magicznym lustrem 
oddychającym mgłą... 

A ludzkie oczy zapatrzone w jezioro 
z wysokosci szklanej ściany 
i z szybkością jaskółki 
śmigające wśród miraży przestrzeni 
nigdy nie wypiją 

wszystkich kropli rosy 
i wszystkich kropli krwi jesieni... 

Welony mgieł pod którymi śpi jezioro 
są jak panny stojące szeregiem 
zamyślone i oczekujące... 

A snop słońca co ponad drzewami 
wtargnął w półcienie spokoju 
jest jak złotowłosy pijany prostak 
któremu się zdaje 
że spełnił oczekiwanie 

Jak panny potargane 
ciągnące za sobą podarte welony 
odchodzą mgły tanecznym szeregiem 
kłaniając się sosnom zielonym 
kłaniając się bukom czerwonym 
i porywając za sobą 
zdumione ludzkie oczy... 
Zostało po nich tylko 
zamyślenie i oczekiwanie... 
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Wtedy -
- w perlistą niepojętą ciszę 
wpisał się srebrną nicią 
śpiew ptaka 
i wkomponował swój gwizd 
jak brakujące cantabile symfonii poranka.. 

I wtedy -
- z ulatujących mgieł 
spojrzały na mnie twe oczy 
a jezioro westchnęło twoim oddechem ... 

I obecność twoją poczułem wszędzie wokół 
jak ogromną 
niezmierzoną 
wszech ogarniającą 
urodę życia 


